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T Y G O D N I K  POLSKI .

Fijołek i Mrówka

K w itn ą ł F ijo łek  ż skrom ną p ro s to tą ,
W  ciem nym  błękicie m iał gwiazdkę złotą 
W  łagodne'} w iasny m iłe pow ienie , 
Balsamów swoich przelew ał tchnien ie . 
Rosi cicho z zalet sw oich n iepróżny.
Już go n ie jeden  m inął podróżny ,
W  ty m  pracow ita skrzętna i  c h y ż a ,
Z w ielkim  ciężarem m rów ka się zbliża;
I wlecze suchy liść do m row iska, 
W reście znużona na drogę ciska.
Na cichy  kw ia tek  p a trzy  z pogardą ,
I tak  go mową spotyka tw ardą.
,, P recz  mi ztąd  zielsko n ieużyteczne, 
Go w próżnowaniu pędzisz dni w ieczne,
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Gdy Ja od rana do sarnęj nocy .
Ciągle pracuję poki mam m ocy,
I choć mi z czota k rw aw y  pot p łyn ie ,*  
P o ty  niespocznę ąż co przyczynię. “

Gdy się tak  pyszni nadęta m ró w k a ,  
F ijo łek  ty lko  te rzekł jej s łów ka ,
, ,  Różne m y losy na świecie dziełem, 
T yś  jest robakiem ja jestem zielem , 
Zbierając skarby  spełń przeznaczenie,
Ja ty lko  wonne roznoszę tchn ien ie ,
I choć bez zysku  mam w ty m  roskosze , 
Że wonne tchnienie w koło roznoszę. “

B r; H r .  K i c i ń s k i .

Zerwane Owoce 
z drzewa doświadczenia,

Błędne jes t  mniemanie u trzym ujących , iż 
potrzeba samemu mieć dow cip , aby być chętnie 
w idzianym  od Autorów dow cipnych; bynajm niej 
dość słuchać z uwagą gdy  co mówią lub czytają i
ęhwalić to co powiedzą.-—
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K to w  zepsutym w ieku szlachetne oka­
zuje uczucia, jes t  podobnym do malarza, k tó ryby  
posągi Bogów przed karczmami zawieszał.

Nadętość jest surrogatem za s tug i ,  ale ją tak 
£le zastępuje , jak cykorja kawę. Ten ty lko ich 
nierozpozna, k tó ry  ich niewidział wcale.

K to  pieniędzy żałuje jest  godnym pogardy , 
kto żałuje czasu myśli prawdziwie szlachetnie. 
Takiego życie jest znaczące, jest pamiętne. Chwi­
le s trw on ione , są ppstą kartą  w xiędze życia.

f Dobre kobiety  są prawie zawsze lepsze od 
dobrych m ężczyzn ; i na odwrot.

Kto się kocha w pochwałach ludzi, ten  jest 
ęz$sto nieszczęśliwym w miłości.
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A n e g t o t y .

GARRYK i  KOM INIARZ.

Sław ny A ngielski A rty sta  dram m atyczny Gar- 
ipyŁ., g rzał się raz p rzy  k o m in k u , g d y  w tym  do 
d rzw i zapukano. W szedł kom in iarz . ,, Czy Pan 
jesteś G arryk.' Radbvm  wejść do T ea tru  ig r a ć  ja­
k ą  rolę.

G a r r y k .  I cóź ty  um iesz.
K o m i n i a r z .  Umiem udawać K róla Leera, 

H am leta , O tella.
G a r r y k .  No. Posłuchajm y. D eklam uj Mo­

nologi. Być albo n iebyć.
K om iniarz zaczął deklam ować. G arryk  został 

zachw ycony jego ta len tem , k ręcił się z radości 
p rz y  k o m in k u , isk ra  padła  na su k n ie , G arryk 
zaczął się palić . K om iniarz rzuc ił się, ugasił ogień 
i  tak  ocalił go od śmierci.

W dzięczny G arryk  uściskał kom iniarza. Mój 
p rzy jacielu , mój zbaw co— rzek ł do n iego— Bądź 
sobie czem chcesz ale w ejdź na T ea tr. “  Komi­
niarz pokazał się w krótce na scenie i zyskał po­
w szechne oklaski. A le niezadługo zniknął niepo- 
żegnaw szy się n aw e t z n ik iem . W  pół roku  po­
tem  spo tkał G arry k  K om iniąrza na^ulicy i  poznał 
ęo  od razu.
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G a r  r y k .  Jak aię masz przyjacielu ikollego. 
Czemużeś opuścił nas i  Teatr.

K o m i n i a r z .  Ah mój Panie. Dawni moi 
koledzy, tak się zemnie śmieli żem został kome­
diantem, iż musiałem porzucić te kuglarstwa, wy­
kupić się im i przyjąć ha powrót szlachetne rzemio­
sło Kominiarza.

Fonteneile'straciwszy w późnym wieku wzrok 
i słuch rzekł: Mam zwyczaj wysyłać zawsze na­
przód moje najpotrzćbniejśże ekwipażć;

Ludwik XI Król Francuzki) pytał się pewne­
go rybaka, ile zarabia; ,, Tyle co K ról— odpo­
wiedział rybak .(t ;,A Kfról wiele?“  Ile hau potrzeba;

M yśli i zdania różne.

Bywają ludzie pełni rozumu > dowcipu i ży­
wego uczucia, którzy jednak niesą zdolni wymó­
wić’ słów. Nie lub ale. Tacy bywają piłką w rę­
ku ludii śmiałych.
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K unszta są ty lko  narzędziem um iejętności.
f m m m   ........ m.i

Ludzie podobni są do zegara , k tó ry  przez 
k ieustanny  ruch  dąży do spokojrtości.

Już ten  w iele nauki tra c i, k tó ry  jej co dzień 
tViecej nienabyw ą.

Pamięć pow inna iść za rozumem > a nie ro* 
zum za pamięcią.

K o b ie ty , są jedynie nieraem i w  narodzie na­
p isa ł Jean Paul. Cóżby odpow iedział, gdyby sig 
go k to  z a p y ta ł; czy i w dom u?

Z ł e  ludzkie czyny, żyją często jeszcze po ich 
śm ierci, ale dobre ich  postępki najczyściej razem  
a niem i byw ają zagrzebane.

jiietna nic doskonałego, ale po ty  w szystko  
je s t  dobre póki niema co lepszego.


